
B.D.I.C) 

NOTRE TRAVAIL 
M E NS U E L 

ORGANE DES TRAVAILLEURS 
CHRET IENS P O L O N A I S 

ORGAN POLSKICH PRACOWNIKÓW CHRZEŚCIJAŃSKICH 

Śp. L e o n S U S K I 
III ̂ ODCZAS dorocznej polskiej sesji 

I r szkolenia syndykalnego, piątko-
wa Msza ranna jest odprawiana za 
wszystkich zmarłych syndykalistów 
polskich, a w szczególności za tych, 
którzy odeszli z tej ziemi w okresie 
ostatniego roku. Na te j liście naszych 
strat w okresie od zeszłorocznej sesji 
figurują nazwiska dwóch byłych pre-
zesów Polskiej Federacji Syndykatu 
Wolnego Górników CFTC, śp. Franci-
szka Szczepaniaka i śp. Leona Suskie-
go-

O nieocenionych wprost dla polskiego 
syndykalizmu chrześcijańskiego zasłu-
gach śp. Franciszka Szczepaniaka pi-
saliśmy w numerze lutowym „Naszej 
Pracy" . 

Wspomnienie o śp. Leonie Suskim, 
który zmarł 5 lipca, piszę akurat w 
piątek wieczorem, w czasie naszej se-
sji syndykalnej. Nie sposób więc 
wprost nie przypomnieć na wstępie o 
jego głębokim zrozumieniu wagi szko-
lenia syndykalnego. 

Zrozumienie, to naturalnie jeszcze 
nie wszystko. Jeżeliby ktoś zrozumiał 
wagę szkolenia dla akcji syndykalnej 
wogóle a dla polskiej akcji syndykal-
nej na wychodztwie w szczególności, a 
nie zrobiłby wysiłku w tym kierunku, 
aby szkolenie syndykalne zatoczyło 
szerokie kręgi, to niewątpliwie nie na 
wieleby się to zdało. Ale śp. Leon Su-
ski był człowiekiem, który swoje idee 
realizował w życiu. 

W ciągu roku, korzystał więc z każ-
dej okazji, z każdego zebrania, aby 
podkreślić konieczność stałego kształ-
cenia się działaczy syndykalnych. A w 
lecie dawał przykład młodszym i sam 

udawał się do Vaudricourt ; brał czyn-
ny udział w pracach naszych kursów. 

Dlatego też w pamięci i wykładow-
ców i uczestników naszych kursów po-
zostaje on nie tylko jako pełen poświę-
cenia Prezes Federacji Górniczej, ale 
i jako gorliwy słuchacz wykładów, pil-
ny uczestnik wszelkich prac naszych 

w czasie kursu i uczynny, a przytem 
pełen humoru kolega. 

" W Y L K O wtedy jesteśmy gotowymi 
llill do ponoszenia ofiar, do wysiłku, 

do poświęcenia czasu, jeżeli jesteśmy 
przekonani o użyteczności pracy orga-
nizacji, do której należymy. 

Prezes Leon Suski wiedział dobrze, 
że akcja syndykalna przynosi swe o-
woce dopiero z czasem, że trzeba wy-

trwać nawet wtedy, gdy ciężko, że wy-
maga ona samozaparcia się. Wierzył 
w słuszność akcji syndykalnej i w 
zwycięstwo słusznej pracy. Dlatego też 
nie szczędził ofiar, nie szczędził swego 
czasu, nie zważał na to, że naraża się 
swym przełożonym, że naraża się na 
straty materialne. Był konsekwent-
nym, twardym, nieustępliwym. Nie 
szedł na kompromis, szedł tak, jak na-
kazywało mu serce, rozum i sumienie. 

Ę D Ą C jednak twardym, wymaga-
jącym od siebie samego, potrafił 

być wyrozumiałym dla innych. Ta je-
go łatwość zrozumienia innych pozwa-
lała mu na to, iż wtedy, kiedy prze-
wodniczył na zebraniach zarządu Fe-
deracji czy na kongresach Federacji 
Górniczej był przewodniczącym bar-
dzo energicznym, ale umiał jednocze-
śnie załagodzić gorące dyskusje, które 
mogłyby się inaczej przerodzić w spo-
ry-

Te wszystkie zalety organizacyjne 
sprawiły, że raz wybrany prezesem 
Polskiej Federacji Górniczej zostawał 
na tym stanowisku przez 6 lat. 

Ale górnicza choroba, pylica, nie po-
zwoliła mu na dłuższe piastowanie tej 
prezesury. Musiał usunąć się od ulu-
bionej przez siebie pracy. A niemal 
przez cały ostatni rok dogorywał po-
woli, mając czas na długie rozmyśla-
nia nad swą bogatą działalnością na 
polskiej niwie społecznej, o kolegach 
pracy zawodowej i syndykalnej i o te-
macie, do którego często w swych z 
nami rozmowach od dawna powracał : 
o służbie, do której każdy z nas będzie 
powołany po opuszczeniu ziemskiego 
padołu. 

L. Rudowski. 
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Górnik polski w Holandii 
(Ciąg dalszy) 

Bezpośrednim celem polskiego gór-
nika, po odparciu najazdu sowieckie-
go i po powrocie do Holandii, była kon-
solidacja polskiego życia organizacyj-
nego. 

Powołanie do życia Z.P.T. 

Powoli, lecz skutecznie, przystąpio-
no do pierwszego etapu stworzenia 
Związku Polskich Towarzystw (ZPT). 
Pod przewodnictwem Z.P.T. skupiły się 
wszystkie towarzystwa katolickie w 
liczbie 22. Celem Zarządu była obro-
na interesu górnika polskiego, opieki 
duszpasterskiej i utrzymania dzieci 
przy polskim języku, obyczajach i kul-
turze polskiej. 

Więc, w 10 lat po zwycięskim od-
padciu najazdu sowieckiego, zorgani-
zowało Z.P.T. obchód i uroczystość w 
Heerlenheide. Była to uroczystość 
wspólna wszystkich polskich górni-
ków, połączona z poświęceniem sztan-
daru Koła Śpiewu „Wanda". Przed po-
łudniem odbyła się Msza Św., celebro-
wana przez duszpasterza polskiego, 
ks. W. Hoffmana. Po południu; uro-
czystość na sali. Wśród gości, zauwa-
żono ks. Dziekana z Heerlen (oficera 
Orderu Odrodzenia Polski), ks. Pro-
boszcza z Hoensbroek i wiele innych 
świeckich osobistości. Po przemowach, 
na upiększenie obchodu złożyły się wy-
stępy kół śpiewu, deklamacje dzieci 
oraz występ koła amatorskiego „We-
soły Tułacz" ze sztuką. 

W roku 1931, Z.P.T. zorganizował, 
przy pomocy władz konsularnych, kur-
sy języka polskiego, historii polskiej i 
geografii. Istniejąca szkoła w Bruns-
sum nie mogła pomieścić wszystkich 
polskich dzieci, a każdy wiedział, że 
stosunkowo wielka liczba naszej dzia-
twy, uczęszczającej do szkół holender-
skich, jest narażona na utratę pięknej 
„mowy ojców". Przeto, w niedługim 
czasie powstała druga polska szkoła, 
która zapewniła 160 dzieciom wycho-
wanie ojczyste. 

Życie organizacyjne było w tym ro-
ku bardzo żywotne. Niezliczona ilość 
obchodów, rocznic, konkursów, wie-
czorków, itp. była tego dowodem. Do 
najpiękniejszych dni, jakie górnik pol-
ski przeżywał w tym roku był dzień 
14-go czerwca. Był to dzień I-ej Ko-
munii Św., w którym 76 dzieci polskich 
uroczyście przystąpiło do Stołu Pań-
skiego poraź pierwszy w Holandii przy 
zachowaniu polskiego zwyczaju. 

10-lecie koronacji Piusa X I 

W roku 1932, z okazji 10-letniej ro-
cznicy koronacji Jego świątobliwości 
Piusa XI, Z.P.T., na konferencji w dn. 

28 lutego, uchwaliło wysłać na ręce 
papieża następujące pismo z życzenia-
mi : 

„Dobre dzieci kochają swego Ojca 
i bezustanku darzą Go głębokim uczu-
ciem, korzystać też pragną z okazji, 
by słowami wyrazić Ojcu swemu pra-
wą miłość dziecinną, ukrytą w czynie 
i posłuszeństwie. Z tej więc przyczy-
ny pragniemy skorzystać z okazji 
10-ej rocznicy intronizacji Waszej 
Świątobliwości na tron św. Piotra. 

„W tym dniu, wyraźnie pamiętamy 
jaka radość wzruszyła nasze polskie 
serca, słysząc nowinę, że na ten tron 
św. Piotra i widocznego zastępcy Sa-
mego Syna Bożego, został wybrany 
Ukochany Pierwszy Nuncjusz Papie-
ski, który z rąk biskupów polskich ode-
brał pełność świętego Sakramentu ka-
płaństwa, ten bohaterski poseł tronu 
świętego, który był doradcą naszego 
narodu w smutnych dniach boju z bol-
szewizmem. 

„Gdy dla wszystkich katolików ca-
łego świata, to przede wszystkim dla 
nas, dzieci katolickiej Ojczyzny Pol-
skiej, Wasza świątobliwość jest Ojcem 
ukochanym. Niech Wasza świątobli-
wość nie gardzi przyjąć nasze pokor-
ne dziękczynienie za wszystkie dary, 
które Bóg w miłości przez Waszej 
świątobliwości ręce dać nam raczył za 
te hojne nauki, które w Swoich En-
cyklikach dawał dla zachęcenia do 
pracy w misjach katolickich, do pogłę-
bienia życia religijnego, za nauki o do-
brym wychowaniu młodzieży, o kato-
lickim małżeństwie, a przede wszyst-
kim za te, które Wasza świątobliwość 
raczyła ufundować w Swej Encyklice 
„Quadragesimo Anno". 

„Ślubujemy Bogu té nauki w ser-
cach uchować i w czynie życia je 
wprowadzić. Z głębi serca błagamy 
Stwórcę, aby jeszcze długie lata zacho-
wał przy życiu Waszą świątobliwość i 
raczył ukochanego Ojca codziennie 
krzepić siłą, światłem i pociechą Swej 
Boskiej łaski. 

„Pokornie błagamy o Ojcowskie 
Błogosławieństwa." 

Z.P.T. 

Na pismo to nadeszła od J. E. Nun-
cjusza z Hagi następująca łaskawa od-
powiedź : 
Internunziatura Apostolica 

Dei Paesi Bassi 
Oggetto 

N° 4094 
Dnia 30. 3. 32. 

Powołując się na pismo Wasze z 

bm., Spieszę Wam donieść, że Ojciec 
św. był bardzo wzruszony hołdem po-
kornego posłuszeństwa i najserdecz-
niejszych życzeń, złożonych u stóp Je-
go tronu przez górników polskich Wa-
szej opiece duszpasterskiej powierzo-
nych. 

Najwyższy Pasterz, wyrażając swo-
je wysokie upodobanie, przysyła wiel-
ce ukochanym synom i Wam, Ojcze, 
Swoje błogosławieństwo apostolskie, 
jako zaręczenie łask niebieskich. 

Niech Wielebny Ojciec przyjmie za-
pewnienia mego szacunku i poważania. 

Wasz w Panu naszym, 
( — ) L . Schioppa. 

Szkolą w Brunssum 
W dniu 10 lipca 1932 r. pierwsza 

szkoła polska w Brunssum obchodziła 
5-lecie swego istnienia. Szkoła ta nie 
pomijała nigdy okazji i sposobności do 
zadokumentowania swojej żywotności. 
Różne miejscowe i pozamiejscowe uro-
czystości i obchody były niejednokrot-
nie okazją popisów dzieci tej szkoły. 
Nic więc dziwnego, że szkoła ta zdo-
była wiele przyjaciół holenderskich, 
jak ks. proboszcz Sarelberg, były mi-
nister p. Waszink z Roermond, którzy 
wszelkie uroczystości z występem tej 
szkoły zaszczycali swoją obecnością. 

Pielgrzymka do Valkenburg 
W roku 1933, 15 sierpnia, pod prze-

wodnictwem Z.P.T., odbyła się narodo-
wa pielgrzymka do Valkenburg. Do-
brze zorganizowana, w liczbie 1.200 o-
sób i we wzorowym porządku utrzyj 
many pochód budził wśród miejscowej 
ludności zrozumiałe zaciekawienie i za-
chwyt. Szczególną uwagę zwróciły na 
siebie Polki, noszące kwieciem przy-
brane obrazy Matki Boskiej Często-
chowskiej ; towarzyszyły im dziew-
czynki w narodowych strojach kra-
kowskich. O godz. 11-ej, przed grotą, 
odprawił ks. Hoffmann Mszę Św., pod-
czas której wygłosił okolicznościowe 
kazanie na temat „Polak, mający w 
sercu nabożeństwo i obraz Matki Bo-
skiej, nie zginie". Głęboko treściowe 
słowa kaznodziei utorowały sobie dro-
gę do serc wiernych, wyciskając nie-
jednemu twardemu górnikowi łzy z 

oczu. Finałem pielgrzymki było pożeg-
nalne przemówienie ks. Proboszcza z 
Valkenburg. Jest rzeczą oczywistą, że 
prócz korzyści duchowych, pielgrzym-
ka osiągnęła jeszcze inny wytknięty 
cel : była bowiem wielką manifestacją 
polskości w Limburgii. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Tydzień Społeczny w Strassburgu 
W Strassburgu ,w dniach od 17 do 

22 lipca, odbyła się czterdziesta dzie-
wiąta sesja Tygodni Społecznych Fran-
cji, znanych dobrze w świecie całym. 

Cała prasa francuska daje obszerne 
sprawozdania ze wszystkich dorocz-
nych sesji tych studiów, noszących po 
francusku nazwę „Semaines Sociales 
de France". Nie brak takich sprawoz-
dań w pismach zagranicznych. Ale w 
tym roku tych sprawozdań jest jesz-
cze więcej, aniżeli w latach poprze-
dnich właśnie w tej prasie zagranicz-
nej, a specjalnie w prasie europejskiej, 
gdyż tematem tegorocznej sesji było 
zagadnienie, wychodzące poza granice 
Francji. Kierownictwo tego prawdzi-
wego „wędrownego uniwersytetu" po-
stanowiło bowiem rozwinąć w szeregu 
wykładów zagadnienie, ujęte pod o-
gólnym tytułem : „Europa jednostek 

s ją osób młodych, zarówno mężczyzn 
jak i kobiet. Zeszłoroczne zestawienia 
wykazują, iż było 34 procent uczestni-
ków, których wiek nie przekroczył 25 
lat, a 64 procent uczestników, których 
wiek był niższy od 40 lat. Nie ma 
jeszcze dokładnych zestawień tego ro-
dzaju z tegorocznej sesji. Ale wystar-
czyło popatrzeć po sali, aby przekonać 
się, że w tym roku procent osób mło-
dych jeszcze wzrósł. 

Jest to objaw bardzo korzystny. To 
bowiem, czego uczestnicy Tygodnia 
dowiedzieli się w Strassburgu ma iść 
jak najdalej w teren. A przecież mło-
dzi są tymi, którzy mogą najlepiej spo-
pularyzować idee przewodnie wysnute 
z wykładów i dyskusji w komisjach te-
go „wędrownego uniwersytetu". 

Wśród wykładowców i słuchaczy nie 
zabrakło naturalnie i syndykalistów. 

Uczestnicy 49. Tygodnia Społecznego w Strassburgu 

i narodów" ( „L 'Europe des personnes 
et des Peuples") . 

To zainteresowanie tegoroczną se-
sją Tygodnia Społecznego ze strony 
zagranicy przejawia się również w tym 
że na ogólną liczbę 3.500 osób, które 
wzięły udział w te j sesji, było aż dzie-
sięć procent uczestników, którzy przy-
byli z poza Francji. 

Procent uczestników zagranicznych 
można naturalnie ustalić jedynie na 
zasadzie statystyk, prowadzonych 
przez kierownictwo Tygodnia. Ale każ-
dy uczestnik tej sesji, bez zaglądania 
do zestawień oficjalnych kierownictwa, 
mógł stwierdzić inny fakt, niezmier-
nie ważny : mam na myśli skład au-
dytorium według wieku, który wyka-
zuje ogromne zainteresowanie tą se-

Nam, syndykalistom, którzy braliśmy 
udział w tym Tygodniu Społecznym, 
było szczególnie przyjemnie, że wykła-
dowcą, który w czasie tej sesji zebrał 
najwięcej gorących oklasków, był syn-
dykalista, Théo Braun, prezes Alzac-
kiej Unii Regionalnej Syndykatów 
Chrześcijańskich i wiceprezes C.F.T.C. 
Tytuł jego wykładu był następujący : 
Europa pracy. 

W swym wykładzie, ujętym w formę 
przystępną, jasnym, wygłoszonym ze 
swadą i z głębokiem przekonaniem, 
Braun podkreślił dobre strony rodzą-
cej się wspólnoty europejskiej, ale 
jednocześnie uwypuklił i niebezpieczeń-
stwa, na jakie może nas narazić wy-
branie nieodpowiedniej drogi. 

Wspólnota Europejska daje ludziom 

pracy szanse pokoju i rozwoju ekono-
micznego, który powinien doprowadzić 
do podniesienia stopy życiowej szero-
kich mas robotniczych. 

Niebezpieczeństwo zaś leży przede 
wszystkim w tym, iż kapitał chce wy-
korzystać awantaże ekonomiczne, ja-
kie daje wspólnota europejska, jedynie 
dla siebie. 

Dlatego po okresie przejściowym, 
który teraz przeżywamy, powinno na-
stąpić zjednoczenie polityczne Europy. 
To zjednoczenie polityczne Europy nie 
może być jakimś klubem szefów 
państw, ale musi się opierać o szerokie 
masy społeczne. Musi dojść do tego, 
że będzie parlament europejski, do 
którego posłowie będą wybierani w 
głosowaniu powszechnym. 

Zjednoczenie polityczne Europy jest 
konieczne, aby ośrodki kapitału nie 
narzuciły robotnikom tych więzów, z 
których w ramach poszczególnych 
państw wyzwolili się oni dzięki silnym 
organizacjom syndykalnym. 

Niektórzy mówią, że Europa intere-
sów, Europa patronów jest dobrze zor-
ganizowana, a że Europa świata pra-
cy właściwie nie istnieje. 

Jest rzeczywiście faktem, iż orga-
nizacje patronalne w ramach Wspól-
noty Europejskiej są dobrze zorgani-
zowane, że bronią z całą siłą swych 
interesów. Ale trzeba sobie zdać spra-
wę, z tego, że ośrodki wielkich intere-
sów były już od dawna zorganizowane 
ponad granicami politycznymi państw. 
Nic dziwnego, że obecnie są nadal do-
brze zorganizowane na tym samym te-
renie, który obecnie obejmuje Wspól-
nota Europejska. 

Silna organizacja patronów powsta-
ła nie dlatego, że przystąpiono do bu-
dowy Wspólnoty Europejskiej. Nato-
miast właśnie przed światem pracy 
powstanie Wspólnoty Europejskiej o-
twiera nowe możliwości silnego zorga-
nizowania się i doprowadzenia do te-
go, aby szerokie rzesze społeczne wszy-
stkich krajów miały taki wpływ na 
losy Wspólnoty, jaki mogą zdobyć je-
dynie w demokratycznie zbudowanej 
Europie. 

Świat pracy powinien skorzystać ze 
wszystkich szans, jakie mu daje rodzą-
ca się Europa, a uniknąć wszelkich 
niebezpieczeństw, których nigdy nie 
brak, kiedy przystępuje się do budowa-
nia rzeczy nowej a wielkiej. 

Dziedziczność 
,— Jestem już pewny, że ohłęd jest 

dziedziczny — powiada wybitny pro-
fesor. 

— Ja dawno o tym wiedziałem — 
dodaje jego żona — i to że można go 
dostać... od własnych dzieci. 



R O A R A M C I I 
Zainteresowanie pracowników w przedsiębiorstwie 

Coraz częściej mówi się o sprawie 
„zainteresowania pracowników w 
przedsiębiorstwie". Przepisy prawne 
w tej sprawie były już zmieniane, uzu-
pełniane, a pomimo to nie wiele jest 
takich przedsiębiorstw, któreby we-
szły na drogę, którą te przepisy wska-
zują. 

Trzeba powiedzieć, że nie jest to za-
gadnienie łatwe. Przede wszystkim 
wielu patronów obawia się, że jeżeli 
raz wejdzie się na tę drogę, to nastą-
pią dalsze żądania ze strony „zainte-
resowanych pracowników". 

Ale nie tylko to jest przyczyną ma-
łej ilości zgłoszeń przedsiębiorstw o 
przyznanie przez państwo uprawnień 
w dziedzinie podatkowej, zastrzeżo-
nych dla tych patronów, którzy wy-
biorą jedną z prezwidzianych przez 
prawo form „zainteresowania pracow-
ników w przedsiębiorstwie". 

Bo oto ze strony organizacji robot-
niczych może są jeszcze poważniejsze 
zastrzeżenia w stosunku do przewidzia-
nego prawem aktualnym sposobu te-
go zainteresowania. 

Prawo obecne kładzie bowiem naj-
większy nacisk na stronę korzyści ma-
terialnych, jakie powinny wypłynąć 
dla pracowników tych przedsiębiorstw, 
które wejdą na drogę „zainteresowa-
nia". A to nie jest kwestią najważniej-
szą. Tym bardziej, że takie korzyści 
materialne mogą łatwo okazać się pro-
blematyczne. 

Dlaczego problematyczne ? 
Otóż ,realne powiększenie płacy po-

przez dopuszczenie do udziału w zy-
skach przedsiębiorstwa, mogłoby na-
stąpić tylko wtedy, gdyby siła kupna 
pieniądza nie zmieniała się. Wtedy bo-
wiem robotnik miałby oprócz swego 
normalnego zarobku, takiego jaki się 
ustalił przed wprowadzeniem statutu 
„zainteresowania pracowników w 
przedsiębiorstwie", rzeczywiście „do-

datek", który zwiększyłby jego środ-
ki materialne. Mógłby wtedy podnieść 
swą stopę życiową. Ale jesteśmy 
świadkami stałego wzrastania cen. 
Patroni muszą i tak podnieść płace. I 
wtedy właśnie nadarza się doskonała 
okazja do tego, aby podnieść choć tro-
chę mniej zarobki i wyrównać sobie w 
ten sposób koszt tych korzyści, które 
poprzednio dało się robotnikom. 

Naturalnie żaden z patronów nie 
przyznałby się do tego. Ale już mamy 
zbyt smutne doświadczenie z najroz-
maitszymi „premiami", wprowadzany-
mi jednostronnie przez przedsiębior-
ców celem zachęcenia robotników do 
zwiększenia produkcji. Najpierw to 
był naprawdę „dodatek" . Potem, gdy 

się kalkulowało podwyżkę płac, spowo-
dowaną zmniejszoną siłą kupna pie-
niądza ,od razu brało się pod uwagę i 
tę premię i wliczało się ją do zarob-
ku pracownika. 

Dlatego nie może być mowy o przy-
chylnym nastawieniu pracowników do 
tak pojętego „zainteresowania" ich w 
przedsiębiorstwie, dopóki nie będzie 
możliwości istotnego kontrolowania 
przez przedstawicieli „zainteresowa-
nych robotników" całości biegu przed-
siębiorstwa. 

Zainteresowanie nie może się wyra-
zić tylko w przyznaniu pewnych ko-
rzyści materialnych, korzyści, które 
zresztą z czasem mogą być fikcją, ale 
trzeba doprowadzić do tego, aby zain-

teresowali się oni całością życia dane-
go przedsiębiorstwa. 

Dopóki prawo pozostawi dotychcza-
sowy stan rzeczy, pozwalający na to, 
aby sam właściciel czy jedynie dyrek-
cja wielkich anonimowych przedsię-
biorstw decydowała o każdym posunię-
ciu i o tym, co się będzie działo w 
przedsiębiorstwie, będzie to decyzja 
jednostronna, autorytatywna. Pracow-
nicy, pozbawieni i inicjatywy i kontro-
li, nie zainteresują się naprawdę swym 
przedsiębiorstwem. 

Obecnie rozważa się przeprowadze-
nie nowych zmian w ustawodawstwie, 
regulującym sprawę „zainteresowa-
nia pracowników w przedsiębiorstwie". 
Czekamy na to, w jakim kierunku te 
zmiany pójdą. 

Kasa Starości i odszkodowanie od osoby trzeciej 
Piszemy od czasu d oczasu o tym, 

jakie są uprawnienia osób, które ule-
gły wypadkowi w drodze do pracy lub 
też w drodze powrotnej z pracy do do-
mu. 

Bez względu na to, czy znajdziemy 
osobę trzecią, która ponosi winę za 
wypadek, czy też nie będzie takiej 
trzeciej osoby, ten, kto uległ wypad-
kowi musi otrzymać od Ubezpieczalni 
Społecznej wszystkie przewidziane 
prawem świadczenia. Wystarcza fakt, 
że wypadek nastąpił w drodze do pra-
cy lub w drodze powrotnej. 

Natomiast, jeżeli zostanie ustalone, 
iż za ten wypadek ponosi odpowie-
dzialność osoba trzecia, np. właściciel 
samochodu, który spowodował wypa-

i dek, wówczas Ubezpieczalnia może żą-
dać od tej osoby trzeciej, odpowiedzial-
nej za wypadek, zwrotu wyłożonych 
przez Ubezpieczalnię świadczeń. 

W żadnym wypadku Ubezpieczalnia 
nie może się zwolnić od wypłacania na-
leżnych świadczeń, to jest nie może 
ich przerzucić na tę osobę trzecią. Pro-
cesy o uznanie odpowiedzialności oso-
by trzeciej toczą się nieraz bardzo dłu-
go. Los ich jest nie pewny, tymbar-
dziej, że najczęściej na miejsce osoby, 

| która spowodowała wypadek, wystę-
puje w procesie towarzystwo asekura-
cyjne, umiejące się dobrze bronić. Nie 
można wymagać od osoby poszkodo-
wanej, aby czekała na wynik chociaż-
by najlepiej zapowiadającego się pro-
cesu. Ubezpieczalnia jest właśnie in-
stytucją, która ma nas zabezpieczyć 
przed ponoszeniem tego rodzaju ryzy-
ka. 

Z drugiej strony jest rzeczą słuszną, 

że może ona żądać zwrotu wszystkich 
wydatków, na jakie Ubezpieczalnia zo-
stała narażona na skutek tego, że na-
stąpił wypadek. Ubezpieczalnia ma za-
bezpieczyć przed ryzykiem pracowni-
ków, a nie tych, którzy powodują wy-
padki. Od odpowiedzialności za wy-
padek, od tego ryzyka, na jakie jest 
narażony ten, kto może spowodować 
wypadek, — ubezpieczają towarzyst-
wa asekuracyjne. 

Dlatego na zasadzie prawa o odpo-
wiedzialności cywilnej ubezpieczalnie 
zwracają się wprost do tego, kto jest 
odpowiedzialny za wypadek, lub też 

dołączają się do sprawy, którą wyta-
cza przed sądem sama osoba poszko-
dowana. 

Otóż w tym drugim wypadku trze-
ba bardzo uważać, aby odpowiednio 
sformułować w sądzie swoje żądania. 
I tylko wtedy warto nam będzie wy-
taczać taką sprawę, jeżeli mamy szan-
se otrzymania takiego odszkodowania, 
które przewyższy pretensję Ubezpie-
czalni. Bo z przyznanego nam odszko-
dowania trzeba będzie odstąpić Ubez-
pieczalni wszystko, co Ubezpieczalnia 
wyłożyła lub nadal wykłada. Oddanie 
sprawy w dobre ręce jest zatem pier-
wszym zaleceniem ,jakie możemy po-
dać osobom, które uległy wypadkowi 
i mają zamiar wystąpić o odszkodowa-
nie. 

Trzeba bowiem pamiętać i o tym, że 
po pewnym czasie możemy spotkać się 
z pretensją Kasy Starości, którą trze-
ba będzie zaspokoić z przyznanego 
przez sąd odszkodowania. 

Samo wypłacanie przez Kasę Sta-
( D o k o ń c z e n i e n a sir. 5 -ej) 



( Dokończenie ze sir. 4-ej ) 

rości pensji starczej osobie, która u-
legła kiedyś wypadkowi, nie może na-
turalnie stanowić podstawy do takiej 
pretensji. Ale jednak w dwóch wy-
padkach Kasa Starości może wystąpić 
z taką pretensją. 

Rozpatrzmy kolejno te dwa wypad-
ki. 

Pierwszy — to wtedy, gdy Kasa 
Starości zacznie płacić pensję starości, 
w wysokości pełnej pensji, na skutek 
tego, iż osoba, która kiedyś uległa wy-
padkowi, zostanie uznana po 60 roku 
życia, ale przed ukończeniem 65 lat, za 
niezdolną do pracy. Ale, aby Kasa Sta-
rości takie prawo nabyła ,musi udo-
wodnić, że ta wcześniejsza niezdolność 
do pracy nastąpiła na skutek dawniej-
szego wypadku. Jednym słowem, mu-
si udowodnić, że nie byłoby tej wcześ-
niejszej niezdolności, gdyby nie było 
wypadku. 

Jest to dość trudne do udowodnie-
nia, ale może się tak zdarzyć, że to się 
Kasie uda. 

Drugi wypadek — to wtedy, jeżeli 
ktoś na skutek wypadku został uzna-
ny już wcześniej za niezdolnego do pra-
cy i pobiera pensję inwalidztwa. Otóż, 
jeżeli po dojściu do 60 roku życia Ka-
sa Starości będzie musiała wypłacać 
pensję ,równą pensji inwalidztwa i je-
żeli ta pensja będzie wyższa od nor-
malnej pensji starczej, to wówczas 
Kasa Starości ma prawo do różnicy 
między pensją wypłacaną, a tą mniej-
szą, normalną pensją starczą. 

Zmiana w kontrakcie pracy B.0.I.C) 

Coraz więcej mówi się o dekoncen-
tracji prezmysłu. 

Jest rzeczą naturalną, że nowe fa-
bryki wyrastają tam, gdzie mogą mieć 
łatwą komunikację, gdzie mają zapew-
nione niekosztowne włączenia się do 
linii elektrycznej, gdzie mogą korzy-
stać jednym słowem ze wszystkich u-
łatwień, jakie są w dużych centrach 
przemysłowych. 

Staje się to powodem przeludnienia 
wielkich miast, a ponadto zubożeniem 
całych połaci kraju, które są położone 
daleko od tych centrów przemysło-
wych. 

Została więc podjęta cała akcja, dą-
żąca do tego, aby stworzyć na prowin-
cji takie warunki, któreby pozwoliły 
na zmianę tego stanu rzeczy. Między 
innymi przedsiębiorstwa, które są 
obecnie w tych dużych centrach otrzy-
mują poważne kredyty i dodatkowe a-
wantaże, jeżeli częściowo lub też w 

całości przenoszą się do okręgów, sła-
bo uprzemysłowionych. 

Akcja ta jest zupełnie słuszna. Ko-
rzysta z niej i państwo, ale ponadto je-
dynie patron. Oprócz bowiem korzyś-
ci, zapewnionych przez państwo, prze-
nosi on swoje warsztaty w takie okrę-
gi, w których siła robocza jest tania. 

Tymczasem jest również druga stro-
na tego medalu. Jest to zagadnienie 
tych pracowników, którzy pracowali w 

Mieszkania 
Według oficjalnych statystyk spra-

wa budowy nowych mieszkań na tere-
nie Francji przedstawia się w nastę-
pujący sposób : 

Przede wszystkim trochę danych o 
mieszkaniach, które oznaczamy naz-
wą H.L.M. ,co znaczy: Habitations à 
Loyer Modéré (mieszkania o umiarko-
awnym czynszu). 

R o k Ilość oddanych 
do użytku mieszkań 

1959 
1960 
1961 

Z kolei podajemy dane 

82.800 
77.000 
70.700 

budowie o 

N a s z klient — nasz pan 
— Czy może pan zdjąć towar z wy-

stawy? — pyta klient. 
— Ależ oezywiściet — odpowiada 

grzecznie kupiec. 
— To niech pan zdejmie te żółte 

kravâaty, które od tygodnia mnie de-
nerwują, gdy tędy przechodzę. 

„mieszkań ekonomicznych i rodzin-
nych", to jest Logements économiques 
et familiaux ,zwanych w skrócie Lo-
gécos : 

Kok Ilość oddanych 
do użytku mieszkań 

1959 86.600 
1960 89.100 
1961 99.000 

O ile w pierwszej grupie nie ma 
mieszkań, stanowiących własności 
tych osób, które zajmują mieszkanie, 
to w drugiej grupie mieszkania nié są 
bynajmniej wcale własnością wszyst-
kich osób, które tam mieszkają. — 
Wprawdzie w tej grupie znajdziemy 
bardzo duży procent tych, którzy sko-
rzystali z ustawodawstwa o ułatwie-
niach, mających doprowadzić do doj-
ścia do własności mieszkania, ale spo-
tykamy bardzo dużo takich domów, w 
których w całości lub częściowo miesz-
kania są własnością różnych przedsię-
biorstw, które wynajmują te mieszka-
nia swojemu personelowi. 

zakładzie, który przenosi się całkowi-
cie lub też częściowo na prowincję. 

W chwili takich przenosin patron 
zwraca się często do personelu na sta-
nowisku szefów ekip, kontrometrów, 
— o to, aby oni przenieśli się na pro-
wincję. O ile oni odmówią, patron ma 
prawo rozwiązać umowę pod warun-
kiem jednak, iż musi wypłacić takie 
odszkodowanie, jakie jest zapewnione 
umową zbiorową na wypadek zerwa-
nia kontraktu przez patrona. 

W takiej sytuacji sprawa jest jas-
na. Odomowa ze strony pracownika 
nie jest zerwaniem umowy przez pra-
cownika. 

Ale bywa tak, że na skutek przenie-
sienia części fabryki, ten średni perso-
nel kierowniczy staje przed propozy-
cją przyjęcia innej pracy na miejscu w 
tym samym przedsiębiorstwie, przy 
zachowaniu tego samego wynagrodze-
nia, ale z pozbawieniem funkcji kie-
rowniczej. 

Patron w większości wypadków li-
czy się z tym, że taka faktyczna de-
gradacja w hierarchii pracowniczej 
skłoni tego pracownika do wypowie-
dzenia kontraktu pracy. Stawiałoby to 
patrona w tej korzystnej sytuacji, że 
odprawa, przyznawana takiemu pra-
cownikowi, byłaby minimalna. 

Tymczasem zdarzył się taki wypa-
dek, że pracownik, który znalazł się w 
takiej sytuacji, odmówił przyjęcia pro-
pozycji objęcia nowowyznaczonej pra-
cy. 

Sąd Kasacyjny, do którego ta spra-
wa doszła, stanął na stanowisku, że 
tak poważna zmiana w sytuacji pra-
cownika uprawnia go do odmówienia 
zgody na tę zmianę i że następuje wte-
dy zerwanie kontraktu ze strony pa-
trona. A to powoduje wypłacenie peł-
nych odszkodowań, jakie przewiduje 
umowa zbiorowa na wypadek zerwa-
nia kontraktu pracy przez patrona. 

— i 
W szpitalu 

Do największego szpitala w War-
szawie przyszedł jakiś obywatel i py-
ta, gdzie jest oddział dla chorób oczu 
i uszu. Nieco zdziwiony portier tłu-
maczy mu : 

— Mamy tu osobny oddział dla cho-
rób oczu, a osobny dla chorób uszu. 
Do którego właściwie obywatel chce 
się udać? 

— Do obu, odpowiada pacjent — 
bo ja mam taką chorobę: w ostatnich 
czasach nie mogę niczego zobaczyć o 
czym słyszę... 
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Ze środowiska robotniczego 

Czterdziestogodzinny tydzień dla wszystkich 
W numerze lipcowym „Naszej 

Pracy" umieściliśmy pierwszą 
część tego artykułu. Przypomi-
namy, iż artykuł ten jest odpo-
wiedzą na \artykuł, który pod 
tym samym tutułem ukazał się 
w „Warcie" Luksemburskiego 
Słowa w dniu 9 maja. Autor te-
go artykułu podawał w wątpli-
wość słuszność żądań robotni-
czych odnośnie ograniczenia cza-
su pracy, a toj zdaniem 1autora, 
dlatego, że nie można tego zrea-
lizować w stosunku do rzemieśl-
ników, kupców i zawodów wol-
nych. 

Niech pan nie zapomina, Szanowny 
Fanie Autorze , że, jak to już zazna-
czyłem, skrócenie pracy w wielkich 
przedsiębiorstwach nie jest żadnym 
podarunkiem dla robotników, lecz 
zdrowotną koniecznością. Zużycie 
zdrowia robotnika jest dzisiaj znacz-
nie większe niż dawniej ; nawet przy 
uwzględnieniu ośmiogodzinnego dnia 
pracy niszczy robotnik dzisiejszy wię-
ce j zdrowia niż przed 20 laty przy co-
dziennej 12-godzinnej pracy. W niektó-
rych zakładach został człowiek przez 
modernizac ję i postęp techniczny zde-
gradowany do roli robota — to jest, 
niestety, cena, którą musimy płacić za 
mechanizację .Walczyć z t ym możemy 
jedynie przez skrócenie czasu pracy i 
lepsze wypełnienie czasu wolnego. 

Rozumiem bardzo dobrze, że ten, 
który nigdy nie stał przez 8 godzin 
bez przerwy przy maszynie, z trudem 
pojmie jakich szkód doznaje robotnik. 
Nie poruszamy tu nawet sprawy w y -
padków przy pracy ręcznej. 

Jak już zaznaczono, znajdują się 
dzisiaj niektóre wolne zawody (małe 
przedsiębiorstwa) w ciężkim położeniu 
i należałoby tu zastosować pewne 
środki. Niektóre adaptacje będą tu ko-
nieczne. Bardzo drastycznego przykła-
du dostarcza nam rolnictwo. Z rozwo-
j em Wspó lnego Rynku, położenie to 
zaostrza się coraz bardziej i muszą 
szybko b y ć podjęte środki zaradcze. 
W przec iwnym bowiem razie staniemy 
w obliczu katastro fy . Należy mieć na-
dzieję, że rządowy pro jekt uzdrowie-
nia sytuacj i w rolnictwie przejdzie nie-
długo w stadium realizacji, inaczej bo -
wiem powstanie niebezpieczeństwo nie 
dostosowania się do Wspó lnego R y n -
ku. 

Stan włościański jest chyba jedy-

(dalszy c iąg) 

nym stanem, dla którego wprowadze-
nie 40-godzinnego tygodnia pracy by-
łoby bardzo trudne. Powiadam trudne, 
nie mówię jednak nie możliwe, gdyż 
jestem przekonany, iż przez moderni-
zację zakładów da się wprowadzić 
pewne skrócenie czasu pracy, lub bo -
da j pewne ułatwienie pracy. Rozważa-
nia Autora w sprawie rolników są dla 
mnie niezrozumiałe. Jest przecież jas -
ne, że podczas żniw nie może b y ć 
wprowadzony 8-godzinny dzień pracy. 

| Nie sądzę jednak, że rolnicy mają żni-
wa przez 365 dni w roku, a może jed-

! nak?.. . Jak już powiedziano — i stale 
chcę to podkreślać — przy dobrej wo -
li wiele można zrobić. 

To samo można powiedzieć o roz-
ważaniach Autora odnośnie właścicieli 
gospód. Zapewne jes teśmy przeciwni 
zamykaniu gospód w soboty i niedzie-
le, jak to od dawna ma miejsce w W . 
Brytanii. Nie widzę jednak przeszkód, 
by właściciele gospód zamykali je w 
pewnych porach w tygodniu. 

Jeżeli m ó w i m y już o skróceniu cza-
su pracy i myśl imy przy t y m o obec-
n y m 44-godzinnym tygodniu pracy, a 
w przyszłości o 40-godzinnym tygodniu 
pracy, t o nie jest przez t o powiedzia-
ne, że wszystkie stany mają uzyskać 
wolny czas w sobotę po południu. Jest 
to łatwe dla pracowników biurowych, 
lecz trudne do uzyskania dla innych 
zarobkujących . 

Jako robotnik ciężkiego przemysłu, 
mam również 44-godzinny tydzień pra-
cy, a jednak nigdy nie jestem wolny w 
sobotę, a nawet w niedzielę, ponieważ 
muszę przepracować prawie wszyst -
kie niedziele. Mam jednak w ciągu ty-
godnia s w ó j dzień odpoczynku. R o -
zumiem, że pracownicy muszą dosto-
sować się do zakładu. 

Na zakończenie, jeszcze parę s łów 
o porównaniu, które stosuje A u t o r od-
nośnie lekarzy i akuszerek. Jest jas -
ne jak słońce, że ani lekarz, ani aku-
szerka, nie mogą kurczowo trzymać się 

W wojsku 
— Kwiatkowski, czym jesteście w 

cywilu. 
— W cywilu to ja jestem pan Kwiat-

kowski, panie kapralu ! 
* * * 

— Gdy łódź saperska tonie, czego 
się trzymacie ? 

— Większość trzyma się lodzi, a 
tylko niektórzy trzymają się instruk-
cji. 

ośmiogodzinnego dnia pracy. Gdy się 
ich wzywa, muszą być do dyspozyc j i 
ludzi. Wykorzystanie jednak tego 
faktu dla stosowania porównań z za-
robkującymi jest i ryzykowne i nie-
sprawiedliwe. 

Wedle m e j wiedzy, wielu lekarzy ma 
wolne niedziele i ponadto, korzystają 
oni parę razy w roku z pięknych wa-
kacji , w czasie których mogą odświe-
żyć swe siły. Ponadto, dochody tych 
osób nie wytrzymują porównania z do -
chodami zarobkujących. Nasze Kasy 
Chorych mogą o t y m całą pieśń wy -
śpiewać. 

Gdy czyta się w „ W a r t e " artykuł o 
40-godzinnym tygodni upracy, docho-
dzi się prawie do przekonania, że pa-
nowie doktorzy nam zazdroszczą 
( s i c ) ! G d y b y tak było, t o mogą oni 
zaprzestać wykonywania swego zawo-
du i wziąć udział w życiu gospodar-
czym, jako zarobkujący . Dlaczego te-
g o nie czynią?. . . Napewno nie dlatego, 
że mają ciężkie życie lub też z uwagi 
na obowiązki wobec ogółu. 

Zos tawmy każdemu stanowi j ego ko -
rzyści i niedomagania i zaprzestańmy 
wygrywania przeciw sobie poszczegól-
nych stanów, jest t o zła gra. Usiłuj-
m y razem każdemu stanowi pó j ść na 
rękę i razem usuwać z drogi ewen-
tualne trudności i przeszkody i w ten 
sposób służyć ogółowi. 

Proszę jedynie na koniec : pozosta-
wcie wszystkim zarobku jącym ich 
dążenia do 40-godzinnego tygodnia 
pracy, gdyż zasłużyli sobie na to. 

R. D. 

ABONAMENT ROCZNY 
za „NASZA PRACĘ" — miesięcznik : 
we Francji 3 N F 60 c. 
w Belgii i Luksemburgu . 50 frs. b. 
w Holandii 4 floreny 
w U. S. A 1 doi. 
w innych krajach równowartość 1 doi. 
Prosimy o wpłacanie prenumeraty na 

konto CCP Paris 4410-13 — „Nasza 
Praca" — 26, rue Montholon — 
Paris (9°) . 

Zgłoszenia z Belgii i Holandii na zaabo-
nowanie pisma naszego można kiero-
wać również na adres : Section Polo-
naise C.S.C. — 27, rue des Pitteurs — 
Ljège. Prenumeratę prosimy wpłacać 
na konto : CCP Nr 4224.70 — C.O.B. — 
Caisse Centrale des Dépôts —129, rue 
de la Loi — Bruxelles. -— Na odwrocie 
przekazu prosimy zaznaczyć : „pour le 
compte N° 71.653 de „Nasza Praca". 

Zgłoszenia i prenumeratę z Luksemburga 
prosimy kierować na adres : Włady-
sław Wyrocik — 9, Impasse Glesemer 
(Wallis Place) Luxembourg — Gare. 
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Potrzebujemy prawdziwej polityki rodzinnej 
W ostatnich miesiącach w Belgii 

mówi się dużo i pisze się o tym, co się 
obecnie utarło nazywać belgijskim 
problemem demograficznym. 

Niewątpliwie sytuacja Walonii, sy-
tuacja stosunkowo ciężka i niepokoją-
ca, doprowadziła do tego, iż nastąpiło 
jakby uświadomienie sobie tego nie-
bezpieczeństwa, którego wagę podkre-
ślają socjologowie i ekonomiści. 

W różnych dokumentach znajduje-
my cały szereg naukowych, trudnych 
nieraz do zrozumienia określeń, kła-
dących nacisk na zmniejszenie ilości 
urodzin, na starzenie się ludności, na 
zmniejszenie ilości ludzi aktywnych i 
zwiększenie ilości ludzi, którzy są na 
utrzymaniu społeczeństwa. Ale w ję-
zyku prostym, łatwym do zrozumienia, 
wystarczy powiedzieć, że Belgia ma 
zamało dzieci. 

Sytuacja aktualna 

W tej chwlii mówimy o tym, że pro-
blem demograficzny istnieje w Walonii 
i tylko w tej prowincji. Jest rzeczywiś-
cie ścisłe, że ten problem stał się nie-
pokojący jedynie w Walonii. Ale do-
strzegamy już pewne niepokojące 
symptony i poza tą prowincją. Tylko 
tam łatwo prawdopodobnie będzie te 
symptomy usunąć, szczególniej po sy-
gnale alarmu, który dano na skutek 
sytuacji w Walonii. 

Syndykaty chrześcijańskie intereso-
wały się problemem demograficznym 
od dawna. Skutki ekonomiczne i so-
cjalne tego zagadnienia są tak wielkie, 
iż organizacja syndykalna musi się nią 
stale interesować. Od dawna też syn-
dykaty chrześcijańskie, i tylko syndy-
katy chrześcijańskie, w całkowitym po-
czątkowo odosobnieniu, dopominały się 
o wypracowanie i stosowanie śmiałej 
polityki rodzinnej. 

Czy ktoś chce rozwiązać problem 
demograficzny przez liczne rodziny 
czy przez wiele rodzin, to zawsze mu-
si dążyć do tego, by stworzyć tym ro-
dzinom warunki tego rodzaju, w któ-
rych czułyby się one dobrze przez ca-
łość społeczeństwa traktowane. 

D o czego trzeba dążyć 

Jeżeli Syndykaty Chrześcijańskie 
dopominały się o podniesienie wydatne 
świadczeń rodzinnych, to przede-
wszystkim celem usunięcia niespra-

wiedliwości społecznej w rodzinach ro-
botniczych, które miały dzieci . Ale 
jednocześnie zdawały sobie sprawę z 
tego, że jednym z wymogów racjonal-
nej polityki rodzinnej było właśnie 
odmłodzenie ludności. 

Dzisiaj powiększa się ilość tych śro-
dowisk, które patrzą na zagadnienie 
podobnie jak my. 

Wydaje się, że cel, który powinniś-
my osiągnąć, można określić w ten 
sposób : 

Trzeba doprowadzić do tego, aby ro-
dziny, które mają dzieci, nawet te, 
które mają dużo dzieci, korzystały z 
takiego samego poziomu życia, jaki 
mają rodziny tego samego środowiska, 
nie mające dzieci lub mające bardzo 
mało dzieci. 

Środki 

Wychodząc z tego założenia, trzeba 
wypracować całą politykę rodzinną 
pod kątem rozwiązania problemu de-
mograficznego. Trzeba więc stworzyć 
cały statut, czy jak to się mówi we 
Francji „kodeks rodzinny". 

Ten kodeks powinien stworzyć wa-
runki prawdziwego rozwoju życia ro-
dzinnego. Musi on przewidywać cały 
szereg postanowień, które pozwolą na 

to, aby zrealizować zasadę, którą przed 
chwilą sformuwołaliśmy w żądaniu 
jednakowego poziomu życia dla wszy-
stkich rodzin danego środowiska. Ale 
jednocześnie musi wprowadzać posta-
nowienia, które pozwolą na odrodzenie 
moralnych wartości ducha rodzinne-
goo. 

Trzeba doprowadzić do tego, aby 
wszędzie było więcej poważania dla 
rodzin, dla dzieci i rodziców, a już w 
szczególności dla matek rodzin. Ci, 
kótrzy dobrowolnie przyjmują na sie-
bie obowiązki, pozbawiające ich wol-
nego czasu, obciążające różnymi kło-
potami, — powinni odczuwać na każ-
dym kroku, że to ich poświęcenie jest 
doceniane przez cały naród. 

Dlatego kładziemy tak wielki na-
cisk na to, aby wreszcie wszyscy, któ-
rzy zajmują się kwestią demograficz-
ną, zrozumieli istotę tego zagadnienia. 
Aby zrozumieli, że jakieś dorywcze, 
częściowe rozwiązania nawet daleko 
idące, na jednym odcinku, nie przy-
niosą pożądanego rezultatu. Należy 
zainicjować śmiałą politykę rodzinną, 
któraby doprowadziła do zrealizowa-
nia materialnego statytu rodzinnego i 
moralnego statutu rodzinnego. 

W takiej ważnej sprawie musimy 
zdobyć się na coś wielkiego i nowego. 

Zwyżka wskaźnika 
Znowu indeks cen wzrósł. W maju 

wynosił on 113,61. W czerwcu zaś osią-
gnął 114,26. 

Wpłynęło na to przede wszystkim 
podniesienie się ceny kartofli. Ponad-
to wzrosła cena mięsa. 

Dla zobrazowania wzrostu ceny kar-
tofli, podajemy cenę przeciętną kar-
tofli od 1950 roku w miesiącu czerw-

2,99 fr. 
3,00 fr. 
2,52 fr. 
3.93 fr. 
3,70 fr. 
2,61 fr. 
6.94 fr. 

Widzimy z tego zestawienia, że ce-
na kartofli zmienia się w sposób zu-
pełnie anormalny. A wiemy, że pozy-

cu : 
1950 2,86 fr. 1956 
1951 2,08 fr. 1957 
1952 2,95 fr. 1958 
1953 2,75 fr. 1959 
1954 3,53 fr. 1960 
1954 3,53 fr. 1961 
1955 2,00 fr. 1962 

cja ta obciąża znacznie budżet rodzin 
robotniczych. 

Ta zwyżka indeksu pociągnie za so-
bą zwyżkę całego szeregu świadczeń 
socjalnych, która to zwyżka nastąpi 
począwszy od 1 sierpnia. Wysokość tej 
zwyżki wyniesie 2,5 procent świad-
czeń obecnie wypłacanych. Zwyżką tą 
będą objęte : 

— świadczenia rodzinne (alloca-
tions familiales) 

— świadczenia z tytułu bezrobocia 
(chômage) 

— pensje 
— dodatki dla niektórych ofiar wy-

padków 
— Świadczenia z tytułu inwalidztwa 

A.M.L. począwszy od 7-go miesiąca in-
walidztwa. 
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Odklejanie fresków 
Nazwa fresku, czy'i malowidła 

wprost na murze pochodzi z języka 
włoskiego, w którym „al f resco" zna-
czy „na świeżo", gdyż maluje się na 
jeszcze wilgotnej zaprawie murarskiej, 
tak, że farba wnika w zaprawę i obraz 
jest bardzo trwały. Ale wilgoć i inne 
czynniki, które szkodzą samej zapra-
wie sprawiają, że niszczeje i obraz na 
niej malowany. Tak było ze sławną 
„Ostatnią Wieczerzą" Leonarda da 
Vinci we Florencji, która uległa wiel-
kiemu zniszczeniu, zanim je j nie za-
bezpieczono. 

Obecnie specjaliści włoscy ratują 
freski w wielu swoich kościołach, sto-
sując nowoczesne metody, polegające 
na użytkowaniu praw fizyki, chemii, 
mechaniki a nawet biologii, celem prze-
prowadzenia restauracji cennych fres-
ków. 

Zasada takiego zabiegu jest dosyć 
prosta, ale metoda jest bardzo deli-
katna. Taki „ c h o r y " fresk najpierw się 
bardzo starannie czyści i nakleja na 
niego jedno lub kilka płócien tak na-
syconych ,że całe malowidło przykle-
ja się do płótna i można je wraz z płót-

nem zdjąć z muru. Teraz znowu na-
kleja się na „ lewą" stronę malowidła 
inne bardzo mocne płótno i odkleja 
płótno na jego „prawej " stronie. Tak 
więc odklejony fresk został nałożony 
na płótno ,na którym teraz można je 
utrwalić, i na stałe rozpiąć na potęż-
nych metalowych ramach. Barwy jego 
występują z początkową świeżością i 
malowidło, które na ścianie musiałoby 
ulec zniszczeniu, jest zachowane w ca-
łej okazałości. Co więcej pozostawia 
ono zawsze dawne wrażenie malowidła 
al fresco na murze. 

Dobry sposób 
Znany muzyk murzyński z Ameryki 

grający na trąbce, Louis Armstrong, 
opowiada, że w swej młodości był tak 
biedny, że nie mógł sobie pozwoilć na 
kupno budzika. Kiedy nieraz w nocy 
zbudził się i chciał wiedzieć czy już ma 
wstawać do pracy,' brał swą trąbkę i 
zaczynał grać jakąś mocną melodię. 
Był to niezawodny sposób, bo zawsze 
znalazł się jakiś sąsiad, który walił w 
ścianę, wołając głośno : „Cóż to za kre-
tyn gra na trąbie o czwartej nad ra-
n e m ! ? " 

0 śmierci psychologicznej 
Pewnego chorego operowano na ra-

ka, ale nie wiedział on o rodzaju swej 
choroby. Mimo udanej operacji wypa-
dek był raczej beznadziejny, chociaż 
pacjent mógł jeszcze jakiś czas żyć. 
Gdy w jakiś czas po operacji jeden z 
krewnych powiedział mu, że jest chory 
na raka, pacjent w godzinę potem 
zmarł. 

Dr. Henry Beecher z Bostonu, w 

Wczesne małżeństwa 
W Stanach Zjednoczonych bada się 

starannie zmiany jakie zachodzą z 
biegiem lat, jeśli chodzi o wiek zawie-
rania małżeństwa. W porównaniu z 
końcem ubiegłego wieku młodzi ludzie 
żenią się teraz o trzy lata wcześniej, 
a kobiety o dwa lata wcześniej. W ro-
ku 1960 przeciętny wiek dla mężczyzn 
był 22,8 lat, a dla kobiet 20,3 lat, a to 
oznacza, że przynajmniej połowa 
chłopców miała poniżej 21 lat, a dziew-
częta po 18 lat. 

Cyfry z roku 1890 wykazywały, że 
średnio biorąc mężczyźni żenili się 
mając 26 lat, a kobiety 22 lata. 

Ale również zmniejsza się różnica 
wieku między mężem i żoną, która w 
r. 1890 wynosiła ponad 4 lata, a obec-
nie około dwa i pół roku. 

Młode małżeństwa obecne mają 
wcześniej dzieci i rodzą się one w krót-
szych odstępach czasu, średnio ostat-
nie dziecko wypada na 30 rok życia 
matki, gdy dawniej wypadało na 32 
rok. Mają też obecne małżeństwa, 
wcześnie zawierane więcej dzieci, niż 
dawniejsze, później zawierane. Staty-
styka wykazuje, że gdy kobieta wy-
chodzi za mąż około 18 roku życia, 
wypada średnio po 3,4 dziecka na mał-

I żeństwo, gdy kobieta wychodzi zamąż 
mają lat 25 — wypada na małżeństwo 
1,9 dziecka. 

Zagadnienie zawierania małżeństw 
w wieku zbyt wczesnym, niepokoi o-
pinię amerykańską, gdyż kryje ono po-
ważne niebezpieczeństwa. Wiele z ta-
kich związków kończy się seperacją 
albo rozwodami. Są one zawierane 
przez ludzi młodych, którzy nie skoń-
czyli studiów, nie mają stałej pozycji 
materialnej, a przede wszystkim nie 
są jeszcze należycie duchowo dojrzali, 
aby sprostać wszystkim obowiązkom, 
jakie nakłada rodzina i wychowanie 
dzieci. To też ludzie patrzący w przy-
szłość zaczynają poważnie pisać i mó-
wić o tym, że trzeba wrócić do daw-
nych zwyczajów ,kiedy to małżeństwa 
zawierano w wieku odpowiedzialności 
i dojrzałości, wykorzystując jednak 
cenne doświadczenia małżeństw mło-
dych z lat ostatnich. 

Bardzo interesujący jest fakt, że w 
Ameryce wiek małżeństwa zbliża się 
do wieku, jaki spotykamy w małżeńst-
wach azjatyckich, natomiast w Euro-
pie wiek zawierania małżeństw jest o 
wiele wyższy. Tłumaczy się to warun-
kami materialnyim i długimi studiami 
lub nauką zawodu. 

Stanach Zjednoczonych, postawił py-
tanie w lekarskiej prasie fachowej , 
czy zaszedł tu wypadek tak zwanej 
śmierci psychologicznej. A więc czy 
stan psychiczny ma bezpośredni 
wpływ na stan zdrowia i może nawet 
spowodować zgon .Chodzi tu o niezna-
ne powiązania między stanem ducho-
wym i f izycznym czyli o zjawiska 
psychomatyczne, polegająca na dzia-
łaniu układu współczulnego. Oczywiś-
cie działanie takie może być też pozy-
tywne, to znaczy, że przy pomocy sta-
nów psychicznych dodatnich można le-
czyć pewne choroby lub stany choro-
bowe. 

I tak na przykład chirurdzy nie 
chcą operować takiego pacjenta, któ-
ry przed zabiegiem operacyjnym na 
podstawie jakichś nieuzasadnionych 
obaw twierdzi, że on te j operacji na 
pewno nie przeżyje. Po prostu boją się 
wpływu takiego strachu na stan cho-
rego w czasie i po ciężkiej operacji. 

Sprawa ta wiąże się z tak zwanymi 
w medycynie „placebo", to jest niewin-
nymi środkami, które lekarze przepi-
sują chorym zamiast środków silnie 
działających ,a które nieraz mają ten 
sam skutek, co te ostatnie. Co naj-
dziwniejsze, że te same środki potrafi-
ły leczyć ciężką migrenę i dusznicę bo-
lesną. Działała tutaj wiara pacjenta. 

Zdaniem dra Beechera, niezwykle 
wiele czynników odgrywa rolę w pogar-
szaniu się lub polepszeniu stanu cho-
rego, nieraz są to czynniki nerwowe, 
innym razem psychiczne. 

Kiedyś oskarżano „demony" o spro-
wadzanie śmierci chorego. Dziś leka-
rze muszą przyznać, że nieraz te czyn-
niki o których nawet nie pomyśleliby, 
mają jednak nieraz decydujący wpływ 
na przebieg leczenia. 


